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Nie ma już dla mnie od­wro­tu. Za­bio­rę Cię te­raz w po­dróż do miejsc, któ­rych ist­nie­nia ni­g­dy so­bie nie wy­obra­ża­łeś.

– Ale­xan­der McQu­een









Pro­log

Miecz sy­re­ny bły­snął w pod­wod­nej ciem­no­ści Głę­bi Tan­ne­ra. Trzy­ma­ła broń przed sobą, dzier­żąc obu­rącz jej rę­ko­jeść. Po­ru­sza­ła się po opusz­czo­nej wio­sce. 

Po Tan­ne­rze nie było już śla­du, kim­kol­wiek był ten je­go­mość. Oko­li­ca jak­by wy­mar­ła. Jed­nak sy­re­na trzy­ma­ła unie­sio­ny miecz. Żar­ła­cze czar­no­płe­twe czę­sto po­lo­wa­ły w spo­koj­nych prą­dach pły­ną­cych przez za­po­mnia­ne wio­ski. Prze­mie­rza­li je tak­że in­ne­go ro­dza­ju agre­so­rzy – ra­bu­sie, któ­rzy gra­bi­li domy za­gi­nio­nych w po­szu­ki­wa­niu cze­go­kol­wiek war­to­ścio­we­go. 

Sy­re­na zmie­rza­ła z po­wro­tem do On­da­li­ny, swo­je­go ark­tycz­ne­go domu, a po dro­dze mi­nę­ła wie­le po­dob­nych wio­sek. Naj­pierw w Słod­ko­wo­dzie, na­stęp­nie w Mi­ro­ma­rze, a te­raz tu­taj, w Atlan­ty­ce. Wszyst­kie były splą­dro­wa­ne i znisz­czo­ne. Ich miesz­kań­ców po­rwa­no. Nie­licz­ni, któ­rzy prze­ży­li, opo­wia­da­li o ubra­nych na czar­no uzbro­jo­nych żoł­nier­zach oraz o klat­kach. Do­kąd za­bra­no sy­re­ny – nie wie­dział nikt. 

Sy­re­na, za­do­wo­lo­na z fak­tu, że gra­bież­cy się od­da­li­li, scho­wa­ła miecz do po­chwy. Była zmę­czo­na, a zbli­ża­ła się noc nio­są­ca ze sobą wie­le nie­bez­pie­czeństw. Tuż przed nią stał mały dom z wy­rwa­ny­mi z za­wia­sów drzwia­mi. Sy­re­na wpły­nę­ła do nie­go ostroż­nie, pło­sząc przy tym zbłą­ka­ną ma­kre­lę. W po­miesz­cze­niu na dole wi­dać było śla­dy wal­ki: prze­wró­co­ny stół, roz­bi­te ta­le­rze, po­roz­rzu­ca­ne na pod­ło­dze za­baw­ki. Wpły­nę­ła po scho­dach na górę, gdzie zna­la­zła po­kój z mięk­kim ło­żem z ukwia­łów. 

Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się znu­że­nie. Ma­rzy­ła o śnie, ale jed­no­cze­śnie bar­dzo się go bała. Prze­śla­do­wa­ły ją kosz­ma­ry. Za każ­dym ra­zem, gdy otwie­ra­ła oczy, wi­dzia­ła jego – po­two­ra Ab­ba­do­na. Wi­dzia­ła, jak zbli­ża się do nich, czy­li do Ling, Avy, Ne­eli, Bek­ki i Sery, pró­bu­jąc je roz­szar­pać. 

„Mo­głam z nimi zo­stać – po­my­śla­ła sy­re­na. – Mo­głam im po­móc”.

Od­rzu­ci­ły­by jed­nak jej po­moc, je­śli­by po­zna­ły praw­dę. 

Pod­pły­wa­jąc do łóż­ka, wy­czu­ła za sobą ruch. Do­strze­gła nie­wy­raź­ną ciem­ną pla­mę. Bla­dą twarz. 

W po­ko­ju był ktoś jesz­cze. 

Sy­re­na od­wró­ci­ła się z pręd­ko­ścią miecz­ni­ka, a ser­ce omal nie wy­sko­czy­ło jej z pier­si. Dłoń po­ło­ży­ła na rę­ko­je­ści mie­cza. 

Rze­czy­wi­ście, zo­ba­czy­ła ko­goś, ale nie w po­miesz­cze­niu. Męż­czy­zna znaj­do­wał się w wi­szą­cym na ścia­nie lu­strze. 

– Nie oba­wiaj się, Astrid Kol­fin­ns­dot­tir. Ni­g­dy bym cię nie skrzyw­dził – rzekł. – Znam two­ją ta­jem­ni­cę. Wiem, ile wy­cier­pia­łaś. Szy­dzą z cie­bie i wy­zy­wa­ją cię od sła­bych, mimo że w two­ich ży­łach pły­nie krew naj­więk­sze­go z ma­gów. Po­płyń ze mną. Po­ło­żę kres tym zło­śli­wym sło­wom i śmie­chom. Dam ci moc więk­szą od mocy ja­kiej­kol­wiek ży­wej isto­ty. 

Sy­re­na ob­rzu­ci­ła go ba­daw­czym wzro­kiem. To był czło­wiek, ale jego twarz kry­ła się w cie­niu. Wi­dzia­ła jed­nak wi­szą­cą na łań­cu­chu na jego szyi nie­ska­zi­tel­ną czar­ną per­łę.

– Skąd znasz moje imię? Kim je­steś? – za­żą­da­ła od­po­wie­dzi. 

Męż­czy­zna wy­cią­gnął do niej dłoń, któ­ra prze­szła przez sre­brzo­ne szkło i za­wi­sła w wo­dzie. Za­miast od­po­wie­dzi sy­re­na do­sta­ła ko­lej­ne py­ta­nie.

Na­stro­szy­ła płe­twy, ale zi­gno­ro­wa­ła strach. Coś w środ­ku ka­za­ło jej się do nie­go zbli­żyć, coś rów­nie po­tęż­ne­go jak siły pły­wów. 

Unio­sła dłoń i ką­tem oka do­strze­gła wła­sne od­bi­cie w lu­strze. Za nim cały czas wid­nia­ła twarz męż­czy­zny, któ­ra wy­szła już z cie­nia. Na uła­mek se­kun­dy jego czar­ne oczy bez dna sta­ły się jej ocza­mi. 

Z prze­ra­że­niem ude­rzy­ła w lu­stro płe­twą ogo­no­wą i roz­bi­ła je w drob­ny mak. Kie­dy jego czę­ści spa­da­ły na pod­ło­gę, sy­re­na ucie­kła z po­ko­ju. 

Pły­nę­ła tak szyb­ko, jak tyl­ko po­tra­fi­ła. Opu­ści­ła dom i wio­skę. Wy­pły­nę­ła na zim­ne ciem­ne wody nocy. 








Roz­dział 1

SERA­FI­NA DI MER­RO­VIN­GIA, pra­wo­wi­ta re­gi­na Mi­ro­ma­ry, na­pię­ła swo­ją ku­szę. 

– Za­bić – na­ka­za­ła.

Dwu­dzie­stu pię­ciu wo­jow­ni­ków Czar­nych Płetw po­ki­wa­ło gło­wa­mi, po czym się roz­pro­szy­li. Ich ka­mu­flaż wto­pił się w po­kry­te wo­do­ro­sta­mi ska­ły u pod­nó­ża kró­lew­skie­go pa­ła­cu Mi­ro­ma­ry. Rzu­ciw­szy ostat­nie spoj­rze­nie na ciem­ne wody po­wy­żej, Sera po­pły­nę­ła w kie­run­ku tu­ne­lu w ska­le. Żoł­nie­rze jej wuja rzad­ko pa­tro­lo­wa­li tę opu­sto­sza­łą część te­re­nów oka­la­ją­cych pa­łac, ale tej nocy sy­re­na nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na nie­ostroż­ność. 

Pra­sta­ry na­pis wy­ku­ty po­nad wej­ściem do tu­ne­lu gło­sił: BRA­MA ZDRAJ­CÓW. Tym przej­ściem pro­wa­dzo­no od ty­się­cy lat wro­gów Mi­ro­ma­ry, aż do cza­su, gdy tu­nel zo­stał na sta­łe za­mknię­ty w okre­sie pierw­sze­go w dzie­jach po­ko­ju. W koń­cu sy­re­ny za­po­mnia­ły o jego ist­nie­niu. Se­ra­fi­na poj­mo­wa­ła iro­nię na­zwy. Praw­dzi­wi zdraj­cy znaj­do­wa­li się bo­wiem w pa­ła­cu – jej wuj Val­le­rio, jego nowa żona Por­tia Vol­ne­ro oraz ich cór­ka Lu­cia. Wspól­nie za­mor­do­wa­li mat­kę Se­ra­fi­ny re­gi­nę Isa­bel­lę i prze­ję­li tron. 

Kil­ka me­trów w głąb tu­ne­lu ciem­ność ustą­pi­ła świa­tłu prze­no­śnej kuli lawy za­wie­szo­nej na ścia­nie przez jed­ne­go z Czar­nych Płetw. Jej blask oświe­tlił Serę, uka­zu­jąc sy­re­nę znacz­nie róż­nią­cą się od tej, któ­ra jesz­cze do nie­daw­na miesz­ka­ła w pa­ła­cu. 

Sera mia­ła te­raz bu­dzą­cą re­spekt po­sta­wę – sil­ną, wy­pro­sto­wa­ną i pew­ną sie­bie. W jej rę­kach i ogo­nie pul­so­wa­ły mię­śnie. Jej ufar­bo­wa­ne na czar­no wło­sy były krót­ko ścię­te, żeby nie mógł za nie zła­pać nie­przy­ja­ciel, tak jak kie­dyś zro­bił to wład­ca lu­ster. Po­dob­nie jak każ­dy z Czar­nych Płetw mia­ła na so­bie woj­sko­wą gra­na­to­wą ma­ry­nar­kę z czar­ną la­mów­ką na cześć Ce­ru­lei, sto­li­cy Mi­ro­ma­ry. U boku mia­ła przy­pię­ty szty­let. Wąt­pli­wo­ści i nie­pew­ność, któ­re nie­gdyś kry­ły się za spoj­rze­niem jej zie­lo­nych oczu, już nie ist­nia­ły. Ich miej­sce za­jął mrocz­ny gniew. 

Sera za­uwa­ży­ła w gó­rze wy­so­ką że­la­zną bra­mę ob­le­pio­ną pą­kla­mi. Czte­rech mło­dych sy­re­nów za­cie­kle pi­ło­wa­ło jej kra­ty. Na ich grzbie­tach i ra­mio­nach prę­ży­ły się mię­śnie. Że­la­zo ni­we­lu­je dzia­ła­nie ma­gii, więc nie ist­nia­ła moż­li­wość prze­ła­ma­nia czy roz­pusz­cze­nia me­ta­lu za po­mo­cą pie­śni ma­gii śpie­wu. 

Sera opu­ści­ła broń. 

– Jak dłu­go jesz­cze, Yaz? – zwró­ci­ła się do jed­ne­go z sy­re­nów. 

– Naj­wy­żej pięć mi­nut – od­parł Yaze­ed. – Już pra­wie się prze­bi­li­śmy. 

Sy­ren był za­stęp­cą głów­no­do­wo­dzą­cej, co sam za­pro­po­no­wał. Se­ra­fi­na przy­po­mnia­ła so­bie dzień, w któ­rym on i inny wo­jow­nik, Luca, wpły­nę­li do kwa­te­ry głów­nej Czar­nych Płetw o czwar­tej nad ra­nem, za­no­sząc się śmie­chem. 

– Zo­bacz­cie, co zna­leź­li­śmy! – ry­czał Yaz. 

To mó­wiąc, sy­ren roz­wi­nął sta­ry zwój z wo­do­ro­stów i umie­ścił go na sto­le w kry­jów­ce. Se­ra­fi­na i po­zo­sta­li bo­jow­ni­cy ze­bra­li się wo­kół zna­le­zi­ska. 

– Oto ofi­cjal­ny plan kon­struk­cyj­ny pa­ła­cu. Łącz­nie z kom­plet­ną sie­cią rur z lawą – wy­ja­śnił Yaz, za­cie­ra­jąc ręce. – Ten frag­ment in­sta­la­cji – wska­zał gru­bą czar­ną li­nię za­zna­czo­ną tu­szem ka­ła­mar­ni­cy – prze­no­si lawę ze spo­iny pod pa­ła­cem do wschod­nie­go skrzy­dła bu­dyn­ku. Miał zo­stać usu­nię­ty dwie­ście lat temu, kie­dy umiesz­czo­no tu kró­lew­skie skarb­ce z Gran­de Cor­ren­te. 

Wte­dy wtrą­cił się Luca. 

– Ale ni­g­dy do tego nie do­szło! – za­wo­łał, roz­wi­ja­jąc dru­gi zwój. – Oto pla­ny prze­nie­sio­ne­go skarb­ca. Nie mógł zo­stać zbu­do­wa­ny w po­bli­żu rur z lawą, po­nie­waż gdy­by te pę­kły, lawa mo­gła­by roz­to­pić ścia­ny i na­ra­zić skar­by na nie­bez­pie­czeń­stwo. Więc zbu­do­wa­no nowy układ rur, znacz­nie po­ni­żej skarb­ca. Sta­re rury zo­sta­ły tyl­ko za­mknię­te, nie znisz­czo­ne. 

– Wszyst­ko po­zo­sta­ło na swo­im miej­scu! – za­wo­łał ra­do­śnie Yaz. – Rury, roz­dziel­nik, a na­wet ślu­za. Sta­rą rurę od skarb­ca dzie­li tyl­ko pół me­tra ska­ły. Mu­si­my zro­bić dziu­rę w ru­rze, otwo­rzyć sta­rą ślu­zę i po­zwo­lić, by lawa roz­to­pi­ła ska­łę...

– I bę­dzie­my w skarb­cu! – prze­rwa­ła Sera, przy­bi­ja­jąc mu ogo­nem piąt­kę. 

– Ale jak w ogó­le do­sta­nie­my się do pa­ła­cu? – spy­ta­ła Ne­ela, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Se­ra­fi­ny, sio­stra Yaze­eda, a te­raz człon­ki­ni Czar­nych Płetw. 

– Przez sta­rą Bra­mę Zdraj­ców po pół­noc­nej stro­nie pa­ła­cu. Leży u pod­nó­ża pod­wod­nej góry i jest po­ro­śnię­ta wo­do­ro­sta­mi. Znaj­dzie­my tam świet­ną kry­jów­kę – od­parł Luca. 

Sera zna­ła to miej­sce, ale z nie­do­wie­rza­niem wy­słu­cha­ła opi­su sta­rej sie­ci rur z lawą. Zde­cy­do­wa­nie wie­le stra­ci­ła w cza­sach, gdy wio­dła ży­cie roz­piesz­czo­nej księż­nicz­ki. Czas wy­peł­nia­ła jej tyl­ko na­uka ma­gii, szko­ła oraz nie­ustan­ne wy­kła­dy mat­ki. Były to waż­ne do­świad­cze­nia, ale nie po­zwa­la­ły uzy­skać do­stę­pu do skarb­ców. Do tego nie­zbęd­ny był spryt i od­wa­ga. 

– Kie­dy wy­ru­sza­my? – spy­ta­ła Ne­ela. 

– Kie­dy tyl­ko uda mi się spra­wić, by Mah­di urzą­dził przy­ję­cie. Wiel­kie przy­ję­cie, z po­ka­zem fa­jer­wer­ków – od­rzekł Yaz. 

– Nie ro­zu­miem – rze­kła Ne­ela. – Po co nam przy­ję­cie? I po co fa­jer­wer­ki? 

– Kie­dy zmie­ni­my bieg lawy i usu­nie­my ją z głów­nej li­nii, w pa­ła­cu spad­nie jej ci­śnie­nie. Wszyst­kie świa­tła na tym od­cin­ku za­czną mi­go­tać, a lawa bę­dzie skwier­czeć. Ktoś to na pew­no za­uwa­ży i na­bie­rze po­dej­rzeń. 

– Więc Mah­di zga­si świa­tła przed po­ka­zem i nikt się nie zo­rien­tu­je?! – za­wo­ła­ła Ne­ela. 

– Do­kład­nie tak – po­twier­dził Yaze­ed. – Za­nim zga­sną ostat­nie sztucz­ne ognie, lawa za­cznie pły­nąć po­now­nie, a my bę­dzie­my już w dro­dze do bazy z taką ilo­ścią łu­pów, jaką zdo­ła­my udźwi­gnąć. 

– Yaz, je­steś ge­niu­szem – po­chwa­li­ła go Sera. 

– Nie mogę się nie zgo­dzić – od­rzekł Yaze­ed. Wszy­scy par­sk­nę­li śmie­chem, a na­stęp­nie za­czę­li snuć pla­ny ak­cji. 

Sera była tak pod­eks­cy­to­wa­na zdo­by­ciem pla­nów kon­struk­cyj­nych pa­ła­cu, że do­pie­ro po ja­kimś cza­sie przy­szło jej do gło­wy, by spy­tać Yaze­eda, w jaki spo­sób wszedł w ich po­sia­da­nie. 

– Luca i ja uda­li­śmy się do ostro­ko­nu – od­parł Yaze­ed. – Moż­na się tam wie­le na­uczyć. 

Sera unio­sła brwi na ten żart. Wszy­scy wie­dzie­li, że ostro­kon jest jej ulu­bio­nym miej­scem w Ce­ru­lei. Przed na­pa­ścią na mia­sto uwiel­bia­ła od­wie­dzać bi­blio­te­kę i od­słu­chi­wać hi­sto­rycz­ne musz­le, ale te­raz sto­li­ca nie była już bez­piecz­na. 

– To było ry­zy­kow­ne, Yaz. Ostro­kon jest in­ten­syw­nie pa­tro­lo­wa­ny – rze­kła. Nie chcia­ła so­bie na­wet wy­obra­żać, co by się sta­ło, gdy­by ich schwy­ta­no. Trud­no było o lep­sze­go za­stęp­cę. Yaz był mą­dry, od­waż­ny i nie­ustra­szo­ny. Cza­sem aż nad­to. 

Uśmiech­nął się.

– Naj­wi­docz­niej nie­wy­star­cza­ją­co – rzu­cił, kie­ru­jąc się ku swo­jej pry­czy. 

– Za­cze­kaj chwi­lę – prze­rwa­ła mu Sera. – Mam jesz­cze jed­no py­ta­nie: te sta­re rury... Skąd masz pew­ność, że na­dal tam są? 

– Spraw­dzi­li­śmy to – od­parł sy­ren, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. 

– Spraw­dzi­li­ście? Prze­cież rury znaj­du­ją się we­wnątrz pa­ła­cu. A za two­ją gło­wę wy­zna­czo­no na­gro­dę. W jaki spo­sób spraw­dzi­li­ście? 

Yaz zmarsz­czył czo­ło i po­gła­dził swój pod­bró­dek. 

– Hmm. Je­śli do­brze so­bie przy­po­mi­nam, to chy­ba wkrę­ci­li­śmy się na przy­ję­cie. Lu­cia ma do nich sła­bość.

Sera ude­rzy­ła się ręką w czo­ło. 

– Na bo­gów, po­wiedz, że to nie­praw­da.

Yaz szyb­ko rzu­cił za­klę­cie il­lu­sio. Jego wło­sy zmie­ni­ły ko­lor na blond, oczy sta­ły się nie­bie­skie, a na twa­rzy, szyi i klat­ce pier­sio­wej po­ja­wi­ły się spi­ral­ne, wy­myśl­ne ta­tu­aże. Przy­brał rysy pry­mi­tyw­ne­go sy­re­na i pa­su­ją­cy do nie­go ton. 

– Bra­chu, gra­ją Bil­gu­si! Uwiel­biam tę ka­pe­lę! Hej, ob­cza­jasz ogon tej sy­re­ny? Wbi­ja­my na par­kiet! 

Sera ze zło­ścią po­krę­ci­ła gło­wą. Tym ra­zem prze­sa­dził. 

– Yaze­ed, mo­gli cię poj­mać. Cie­bie, przy­wód­cę ru­chu opo­ru. Masz po­ję­cie, co mo­gli­by ci zro­bić? 

– Ale nic nie zro­bi­li. Za to te­raz my urzą­dzi­my so­bie po­lo­wa­nie. Po­lo­wa­nie na skarb. 

Sy­ren uca­ło­wał przy­ja­ciół­kę w czo­ło, po czym wsko­czył na pry­czę. Mimo ca­łej swo­jej zło­ści Se­ra­fi­na nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać trium­fal­ne­go uśmie­chu. Ruch opo­ru po­trze­bo­wał zło­ta, i to dużo. Yaze­ed wła­śnie zna­lazł do nie­go ide­al­ną dro­gę. 

– Je­ste­śmy! – krzyk­nął te­raz. 

Sera sku­pi­ła uwa­gę na bra­mie, z któ­rej wy­cię­to sześć prę­tów, tak by dało się prze­pły­nąć przez dziu­rę. Sy­re­na po­pę­dzi­ła z po­wro­tem do tu­ne­lu i gwizd­nę­ła. Za­ka­mu­flo­wa­ni wo­jow­ni­cy po­ja­wi­li się u jej boku nie­mal na­tych­miast i po­dą­ży­li za nią. 

Yaze­ed i jego sy­re­ni – Luca, Si­lvio i Fran­co – już cze­ka­li przy bra­mie z ki­lo­fa­mi, bro­nią i po­chod­nia­mi z lawą. Sera uj­rza­ła w ich twa­rzach de­ter­mi­na­cję, któ­ra ją uję­ła. To wła­śnie dzię­ki ich lo­jal­no­ści, za­ufa­niu i go­to­wo­ści po­świę­ce­nia ży­cia dla do­brej spra­wy ruch opo­ru był tak sil­ny. 

Wie­dzia­ła, że mi­sja, któ­rej mie­li się pod­jąć, jest ry­zy­kow­na, ale wie­dzia­ła też, że nie ma in­nej dro­gi. Czar­ne Płe­twy wal­czy­ły nie tyl­ko w obro­nie swe­go kró­le­stwa, ale wszyst­kich in­nych sy­re­nich kró­lestw. Val­le­rio i Por­tia wzię­li już w po­sia­da­nie Mi­ro­ma­rę i Ma­ta­lę. Pra­gnę­li jesz­cze Atlan­ty­ki, On­da­li­ny, Qin oraz Słod­ko­wo­dy. W tych po­czy­na­niach wspo­ma­gał ich okrut­ny czło­wiek Rafe Mfe­me. 

Po­ma­gał ktoś jesz­cze, choć Sera nie mia­ła po­ję­cia, ani kim jest, ani dla­cze­go to robi. Sły­sza­ła tyl­ko, że „on” opła­cił na­jem­nych żoł­nie­rzy jej wuja, czy­li jeźdź­ców śmier­ci. W za­mian Val­le­rio i Por­tia po­ma­ga­li mu od­szu­kać sześć ta­li­zma­nów, po­tęż­nych ar­te­fak­tów, któ­re nie­gdyś na­le­ża­ły do ma­gów Atlan­ty­dy. Se­ra­fi­na do­wie­dzia­ła się, że ta ta­jem­ni­cza oso­ba za­mie­rza za po­mo­cą ta­li­zma­nów uwol­nić wiel­kie zło za­to­pio­ne w Mo­rzu Po­łu­dnio­wym – Ab­ba­do­na, po­two­ra stwo­rzo­ne­go przez Or­fea, jed­ne­go z ma­gów. Kim był ten za­gad­ko­wy „ktoś”? I dla­cze­go jej wuj miał się z nim bra­tać? Tego nie wie­dzia­ła, ale mia­ła świa­do­mość, że Val­le­rio i Por­tia nie przej­mu­ją się, ile sy­ren przez nich zgi­nie. In­te­re­so­wa­ła ich tyl­ko wła­dza i bo­gac­two. Nie zda­wa­li so­bie jed­nak spra­wy z tego, że je­śli ich zło­wro­gi sprzy­mie­rze­niec do­sta­nie to, cze­go pra­gnie, im po­zo­sta­nie nie­wie­le do pod­bi­cia i splą­dro­wa­nia. Se­ra­fi­na mu­sia­ła go po­wstrzy­mać, ale w tym celu naj­pierw mu­sia­ła po­wstrzy­mać swo­je­go wuja. 

Sy­re­na rzu­ci­ła ostat­nie spoj­rze­nie na wo­jow­ni­ków. Wcze­śniej ich przy­wód­cą był Fos­se­grim, li­ber ma­gus ca­łe­go kró­le­stwa. Po jego aresz­to­wa­niu do­wo­dze­nie prze­ję­ła Se­ra­fi­na. Była pew­na, że sta­rzec nie żyje, ale ani ona, ani jej wo­jow­ni­cy o nim nie za­po­mi­na­li. 

W gło­wie cią­gle dźwię­cza­ły jej sło­wa: „Naj­więk­sza moc kró­lo­wej drze­mie w jej ser­cu – to mi­łość, jaką ob­da­rza swo­ich pod­da­nych oraz jaką otrzy­mu­je od nich”. 

Czar­ne Płe­twy były te­raz pod­da­ny­mi Sery, a jed­no­cze­śnie jej sio­stra­mi i brać­mi. Jej ro­dzi­ną. Ko­cha­ła ich ca­łym ser­cem. 

„Niech bo­go­wie mają ich w opie­ce – mo­dli­ła się te­raz sy­re­na. – Niech będą bez­piecz­ni”.

Po chwi­li unio­sła ku­szę i zwró­ci­ła się do wo­jow­ni­ków:

– Szyb­ko i wście­kle. Zgod­nie z pla­nem – przy­po­mnia­ła. – Osła­niaj­cie się na­wza­jem. Bez stra­chu, bez błę­dów, bez jeń­ców. Ru­sza­my!









Roz­dział 2

PIERW­SZY PO­PŁY­NĄŁ FRAN­CO, trzy­ma­jąc po­chod­nię z lawą, a za nim Se­ra­fi­na. Prze­mknę­li szyb­ko przez ciem­ny tu­nel, któ­re­go ścia­ny były po­kry­te wo­do­ro­sta­mi, i nie za­trzy­ma­li się do cza­su, aż do­tar­li do gi­gan­tycz­nej ko­mo­ry z lawą pod pa­ła­cem. 

Ja­ski­nia zo­sta­ła wy­drą­żo­na w skal­nych fun­da­men­tach pa­ła­cu. W jej środ­ku znaj­do­wał się ka­na­li­za­tor, czy­li głów­na rura kie­ru­ją­ca lawę spod oce­anicz­ne­go dna. Bli­żej skle­pie­nia rura roz­dzie­la­ła się na czte­ry od­no­gi wi­ją­ce się we­wnątrz tu­ne­li w ska­le. Każ­da z tych mniej­szych rur była oto­czo­na prze­strze­nią o śred­ni­cy oko­ło me­tra, co po­zwa­la­ło pra­cow­ni­kom tech­nicz­nym wy­ko­ny­wać na­pra­wy i czy­ścić rury. 

Sera, Yaze­ed, Luca i Fran­co mie­li za­miar wpły­nąć do od­no­gi bie­gną­cej na za­chód od ko­mo­ry, w kie­run­ku sta­rej rury po­nad skarb­cem. Po­zo­sta­li człon­ko­wie Czar­nych Płetw mie­li zo­stać na miej­scu i cze­kać na po­wrót tej czwór­ki. 

Yaz i Fran­co odło­ży­li ku­sze, ale na­dal trzy­ma­li w dło­niach po­chod­nie, a na ple­cach nie­śli ki­lo­fy. Od­no­ga była zbyt cia­sna, by prze­miesz­czać się po niej z bro­nią. 

Sera ru­szy­ła z na­pię­tą ku­szą w kie­run­ku ko­mo­ry, gdy na­gle Yaze­ed zła­pał ją za rękę i bez­gło­śnie wska­zał coś przed nimi. Sy­re­na już wcze­śniej za­uwa­ży­ła to, co go tak prze­stra­szy­ło. W po­miesz­cze­niu po­ja­wił się straż­nik. Wpły­nął do ko­mo­ry i po­chy­lił się nad po­kry­tym szkłem pa­ne­lem ste­row­ni­czym. Był od­wró­co­ny ple­ca­mi do Sery i resz­ty. 

Czar­ne Płe­twy były przy­go­to­wa­ne na wszel­kie ewen­tu­al­no­ści. Sera kiw­nę­ła gło­wą do Si­lvia, naj­lep­sze­go ze strzel­ców. Sy­ren uniósł ku­szę i po se­kun­dzie w szyi straż­ni­ka utkwi­ła strzał­ka. 

Ugo­dzo­ny krzyk­nął z bólu. Ko­niec strza­ły był wy­peł­nio­ny ja­dem płaszcz­ki. Sub­stan­cja ta w czy­stej po­sta­ci jest śmier­tel­na dla sy­ren, ale roz­cień­czo­na dzia­ła je­dy­nie usy­pia­ją­co. Si­lvio zła­pał upa­da­ją­ce­go do tyłu straż­ni­ka, któ­re­go po­wie­ki już się za­mknę­ły. 

Pod­czas gdy dwóch człon­ków Czar­nych Płetw cią­gnę­ło nie­przy­tom­ne­go sy­re­na w kie­run­ku sza­fy, Si­lvio rzu­cił czar il­lu­sio i zmie­nił się w iden­tycz­ną ko­pię straż­ni­ka. Miał za­jąć jego miej­sce przy za­wo­rach i kon­tro­l­kach na wy­pa­dek, gdy­by żoł­nie­rze Val­le­ria wy­bra­li się na pa­trol do ko­mo­ry z lawą. 

Sera, Yaz, Luca i Fran­co wpły­nę­li do za­chod­nie­go tu­ne­lu, trzy­ma­jąc broń i na­rzę­dzia bli­sko przy so­bie. Ru­szy­li tu­ne­lem w górę. Ciem­no­ści roz­świe­tla­ły roz­miesz­czo­ne co kil­ka me­trów kule z lawą. Pod każ­dą z nich znaj­do­wał się hak słu­żą­cy do za­wie­sza­nia to­reb z na­rzę­dzia­mi me­cha­ni­ków. Cała czwór­ka zwol­ni­ła tem­po w oba­wie, by zbyt ener­gicz­ny­mi ru­cha­mi ogo­nów nie po­roz­bi­jać kul. Par­ty­zan­ci mie­li na­dzie­ję, że do­trą do celu w pięć mi­nut, ale w rze­czy­wi­sto­ści po­trze­bo­wa­li aż dzie­się­ciu. 

– Jest – rzekł w koń­cu Fran­co, wska­zu­jąc w górę, gdzie głów­na ar­te­ria roz­dzie­la­ła się. Jed­na sek­cja rury pro­wa­dzi­ła da­lej wprost do pa­ła­cu, a dru­ga na za­chód po­nad skarb­ca­mi. 

– Mamy opóź­nie­nie – oznaj­mił z nie­po­ko­jem Yaz, gdy do­tar­li do wę­zła. – Za­raz roz­pocz­nie się po­kaz fa­jer­wer­ków. 

– Jest za­wór – za­uwa­żył Luca, wska­zu­jąc wy­sta­ją­ce ze ścia­ny tuż za wę­złem koło z brą­zu. – Mu­si­my tyl­ko wy­bić dziu­rę w sta­rej ru­rze i ją otwo­rzyć. 

– Ła­twiej po­wie­dzieć niż zro­bić – stwier­dził Yaz, zbli­ża­jąc po­chod­nię do wej­ścia do tu­ne­lu, w któ­rym znaj­do­wa­ła się bie­gną­ca na za­chód rura. 

Tu­nel wił się po­zio­mo przez skal­ne pod­ło­że i był znacz­nie węż­szy niż ten, któ­ry przed chwi­lą opu­ści­li. Do jego skle­pie­nia po­przy­kle­ja­ły się małe nie­bie­skie kra­by, umy­ka­ją­ce przed świa­tłem po­chod­ni. Pod­ło­że z ko­lei było po­kry­te gru­bą war­stwą mułu. 

Naj­szczu­plej­szym spo­śród trzech sy­re­nów był Fran­co. Kie­dy wpły­nął do tu­ne­lu i za­czął się prze­miesz­czać w głąb, trzy­ma­jąc przed sobą po­chod­nię, oka­za­ło się, że musi się czoł­gać. W koń­cu utknął. 

– Nie mogę się po­ru­szyć! – za­wo­łał. – Wy­cią­gnij­cie mnie!

Yaz i Luca zła­pa­li go za płe­twę ogo­no­wą i za­czę­li cią­gnąć. Sy­ren uwol­nił się, ale cały był po­kry­ty mu­łem. 

– Ja to zro­bię. Je­stem naj­mniej­sza, zmiesz­czę się – oznaj­mi­ła Sera. 

Kie­dy wpły­wa­ła do tu­ne­lu, ner­wy mia­ła na­pię­te jak po­stron­ki. Mar­twi­ła się, że może się za­kli­no­wać, ale de­ter­mi­na­cja zwy­cię­ży­ła lęk. Uda­ło im się do­trzeć tak da­le­ko. Gdy­by zdo­ła­ła roz­bić rurę, ist­nia­ła szan­sa, że cała ak­cja się po­wie­dzie. 

Yaz wrę­czył sy­re­nie swój ki­lof. 

– Prze­płyń kil­ka me­trów, a póź­niej wy­dłub spo­ry otwór – po­le­cił. 

Sera prze­ci­ska­ła się przez tu­nel na ple­cach, trzy­ma­jąc po­chod­nię i ki­lof na klat­ce pier­sio­wej. Od­py­cha­ła się od pod­ło­ża ogo­nem, wzbi­ja­jąc przy tym tu­ma­ny mułu, tak że nic nie wi­dzia­ła. Kie­dy prze­ci­snę­ła się wy­star­cza­ją­co da­le­ko, za­cze­ka­ła, aż woda się uspo­koi i zro­bi prze­zro­czy­sta. Mia­ła już tak mało miej­sca na ruch, że mu­sia­ła wy­cią­gnąć obie ręce po­nad gło­wę i ma­chać ki­lo­fem, nie zgi­na­jąc łok­ci. Po kil­ku mi­nu­tach mię­śnie od­ma­wia­ły jej po­słu­szeń­stwa. Sy­re­na za­gry­zła jed­nak zęby, aby stłu­mić ból, i zmu­si­ła się do ko­lej­nych prób. 

Rura była zro­bio­na ze sta­li wy­ku­tej przez go­bli­nów tak, aby wy­trzy­ma­ła eks­tre­mal­ne tem­pe­ra­tu­ry wrzą­cej lawy. Mia­ła jed­nak set­ki lat i po­kry­wa­ła ją rdza. W koń­cu, gdy Se­ra­fi­na już nie wie­rzy­ła, że jest w sta­nie ude­rzyć ki­lo­fem po raz ko­lej­ny, usły­sza­ła me­ta­licz­ny dźwięk ozna­cza­ją­cy, że rura zo­sta­ła prze­bi­ta. Wy­da­ła z sie­bie okrzyk zwy­cię­stwa, a na­stęp­nie za­mach­nę­ła się jesz­cze kil­ka razy, ude­rza­jąc wzdłuż brze­gów otwo­ru, by się po­sze­rzył. Po chwi­li, drżąc z wy­cień­cze­nia, sy­re­na wy­czoł­ga­ła się z tu­ne­lu. Kie­dy zna­la­zła się na ze­wnątrz, jej pod­eks­cy­to­wa­nie mi­nę­ło. Uświa­do­mi­ła so­bie pe­wien pro­blem. I to po­waż­ny. 

– Uda­ło mi się prze­dziu­ra­wić rurę, ale nie zmie­nia to fak­tu, że tu­nel jest wy­jąt­ko­wo wą­ski – po­in­for­mo­wa­ła to­wa­rzy­szy. – Na­wet je­śli zdo­ła­my się do­stać do skarb­ca, jak wy­cią­gnie­my z nie­go kosz­tow­no­ści? Więk­szość na­szych żoł­nie­rzy nie prze­ci­śnie się przez tu­nel. 

To była je­dy­na szan­sa Czar­nych Płetw na doj­ście do skarb­ca. Było pew­ne, że wła­ma­nie zo­sta­nie od­kry­te, a Val­le­rio do­pil­nu­je, by wię­cej się nie po­wtó­rzy­ło. 

– Coś wy­my­śli­my – rzekł Yaz. – Mamy nie­wie­le bro­ni, bra­ku­je nam je­dze­nia i le­ków. Bez zło­ta nie damy rady zbyt dłu­go wal­czyć. 

– Po­trze­bu­je­my ochi – uznał Luca. – W Wiel­kiej Sali pew­nie już za­czy­na się wi­do­wi­sko. Go­to­wi?

Sera po­ki­wa­ła gło­wą. Ochi to za­klę­cie szpie­gow­skie, pie­kiel­nie trud­ne do wy­ko­na­nia, gdyż wy­ma­ga­ją­ce ca­łej ener­gii, jaką zdo­ła ze­brać w so­bie mag. Po­trzeb­ny był tak­że gan­dac, czy­li plu­skwa, naj­czę­ściej w po­sta­ci musz­li, któ­rą na­le­ży umie­ścić w po­bli­żu pod­słu­chi­wa­nej sy­re­ny. 

Prze­do­sta­nie się do pa­ła­cu w celu pod­sta­wie­nia gan­da­ca było nie­zwy­kle trud­ne. Na­wet gdy­by Se­ra­fi­nie się to uda­ło, mu­sia­ła­by omi­nąć straż­ni­ków – Por­tia re­gu­lar­nie ka­za­ła im prze­trzą­sać po­miesz­cze­nia w po­szu­ki­wa­niu plu­skiew. Nie wie­dzia­ła jed­nak, że gan­dac już daw­no jest na miej­scu. Był to pięk­ny ło­dzik, jed­na z ulu­bio­nych musz­li Se­ra­fi­ny. 

Kie­dy zmar­ła jej uko­cha­na bab­cia, Sera umie­ści­ła tę musz­lę, bę­dą­cą jej naj­war­to­ściow­szą rze­czą, w dło­niach po­są­gu bab­ci sto­ją­ce­go w Wiel­kiej Sali. Ło­dzik tkwił tam od tak daw­na, że wszy­scy my­śle­li, że jest ele­men­tem sa­me­go po­są­gu. 

Se­ra­fi­na za­mknę­ła oczy i rzu­ci­ła ochi. Gdy tyl­ko w jej gło­wie po­ja­wił się ob­raz sali, za­czę­ła wy­ko­ny­wać co­nvo­cę, czy­li za­klę­cie umoż­li­wia­ją­ce Yazo­wi, Luce i Fran­co zo­ba­cze­nie tego, co sama wi­dzia­ła. 

– Ma­cie to? – spy­ta­ła, wy­tę­ża­jąc głos. 

Sy­re­ni przy­tak­nę­li, a Sera skon­cen­tro­wa­ła się jesz­cze sil­niej. Ob­raz się wy­ostrzył, a w jej ser­cu po­ja­wił się ostry wir emo­cji. W Wiel­kiej Sali zgi­nę­ła jej mat­ka, re­gi­na Isa­bel­la, od­da­jąc ży­cie za cór­kę u stóp wła­sne­go tro­nu. Se­ra­fi­na trak­to­wa­ła to miej­sce jak świę­te, a Lu­cia za­mie­ni­ła je w noc­ny klub. 

Po­nad go­ść­mi w rytm mu­zy­ki pul­so­wa­ły me­du­zy z prze­zro­czy­sty­mi dzwon­ka­mi i dłu­gi­mi, po­wy­gi­na­ny­mi mac­ka­mi. Z każ­dym no­wym tak­tem zmie­nia­ły ko­lo­ry. Sto­ły zdo­bi­ły ja­skra­we mor­skie li­lie. Prąż­ko­wa­ne węże wiły się mię­dzy ra­mio­na­mi ogrom­nych ży­ran­do­li, a ścia­ny roz­świe­tla­ły świe­cą­ce ni­czym neo­ny ukwia­ły. 

Lu­cia tań­czy­ła z Mah­dim. Sy­ren obej­mo­wał ją w pa­sie, a ona z uśmie­chem od­rzu­ca­ła gło­wę do tyłu. Jej czar­ne wło­sy uło­ży­ły się w fa­lu­ją­cy w wo­dzie wa­chlarz.

Ser­ce Se­ra­fi­ny za­bi­ło moc­niej na wi­dok uko­cha­ne­go. Od cza­su gdy Mah­di „za­rę­czył” się z Lu­cią na oczach Sery w Ko­lis­seo, sy­re­na na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła. Yaze­ed za­bro­nił, aby wy­mie­nia­li mię­dzy sobą co­nvo­ki. Za­klę­cia mia­ły być sto­so­wa­ne tyl­ko w osta­tecz­no­ści, gdyż po­tęż­ni ma­go­wie byli w sta­nie je prze­chwy­cić i pod­słu­chać roz­mo­wy. Mah­die­mu cza­sem uda­ło się prze­słać musz­lę do kwa­te­ry głów­nej Czar­nych Płetw, ale na­wet to było ry­zy­kow­nym przed­się­wzię­ciem. Tego wie­czo­ru w ca­łej ak­cji Mah­die­mu i Yazo­wi po­ma­gał sta­jen­ny od­po­wie­dzial­ny za prze­ka­zy­wa­nie musz­li z wia­do­mo­ścia­mi pod­czas wy­pro­wa­dza­nia ko­ni­ków mor­skich na wody oka­la­ją­ce Ce­ru­leę. 

Wśród osób ba­wią­cych się tego wie­czo­ru w pa­ła­cu byli ro­dzi­ce Lu­cii oraz ich zna­jo­mi, ale więk­szość tłu­mu sta­no­wi­li jej dwo­rza­nie – mło­de, prze­pięk­ne sy­re­ny i sy­re­ni przy­stro­je­ni w ko­lo­ro­we stro­je jak ryby-pa­pu­gi. Lu­cia ni­g­dy nie prze­by­wa­ła w to­wa­rzy­stwie osób sza­rych i ni­ja­kich. 

Ro­ze­śmia­ny Mah­di, wy­czer­pa­ny po tań­cu, prze­chy­lił Lu­cię i po­ca­ło­wał ją. 

Ser­ce Se­ra­fi­ny prze­szy­ła za­zdrość, ale sy­re­na szyb­ko ją stłu­mi­ła. Trud­ne lek­cje, ja­kie do­sta­ła od ży­cia, na­uczy­ły ją trzy­mać emo­cje na wo­dzy. Ży­cie Mah­die­go za­le­ża­ło od tego, czy uda mu się prze­ko­nać Lu­cię, że na­praw­dę ją ko­cha. A tak­że ży­cie ich wszyst­kich. 

Przy akom­pa­nia­men­cie klasz­czą­cych i wi­wa­tu­ją­cych go­ści Mah­di wy­pro­sto­wał się i sze­ro­ko uśmiech­nął, po czym ge­stem ręki na­ka­zał ci­szę. 

Sera chło­nę­ła każ­dy szcze­gół jego wy­glą­du: za­cze­sa­ne do tyłu, czar­ne jak he­ban wło­sy, bia­ły szal z mor­skie­go je­dwa­biu i szma­rag­do­wą kurt­kę, lśnią­cy, błę­kit­ny ogon i ciem­ne, peł­ne ta­jem­ni­cze­go wy­ra­zu oczy. Pra­gnę­ła go do­tknąć, być przy nim. Usły­szeć, że na­dal ją ko­cha. Lewą dło­nią in­stynk­tow­nie się­gnę­ła do pier­ścion­ka w kształ­cie ser­dusz­ka, któ­ry no­si­ła na pra­wej. Pier­ścio­nek ten po­da­ro­wał jej Mah­di, któ­ry wła­sno­ręcz­nie wy­rzeź­bił go z musz­li. 

– Mam dla was małą nie­spo­dzian­kę... – za­czął sy­ren. 

Roz­le­gły się ochy i achy. 

– Spro­wa­dzi­łem naj­lep­szych spe­ców od fa­jer­wer­ków w Ma­ta­li, któ­rzy przy­by­li, by olśnić was swo­im kunsz­tem. Bły­ska­wi­ce i ich pięk­no przy­po­mi­na­ją mi świa­tło mo­je­go ży­cia... Moją przy­szłą żonę Lu­cię. 

Fran­co prze­wró­cił ocza­mi, a Luca za­cho­wy­wał się, jak­by chciał się na ko­goś rzu­cić. Yaz uśmiech­nął się po­nu­ro, na co pró­bo­wa­ła się zdo­być też Sera. 

Przed­sta­wie­nie Mah­die­go było far­są. Sy­ren na­le­żał do niej, nie do Lu­cii. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej pod­czas po­ta­jem­nej ce­re­mo­nii ślub­nej zo­sta­li so­bie przy­rze­cze­ni. Mah­di pra­gnął po­ko­nać Val­le­ria rów­nie moc­no jak Se­ra­fi­na. 

Kie­dy roz­brzmiał rytm ma­tal­skich bęb­nów, do Wiel­kiej Sali wkro­czy­li ta­necz­nym kro­kiem ubra­ni w je­dwab­ne sza­ty i lśnią­ce klej­no­ty ognio­mi­strzo­wie. Ich twa­rze były po­ma­lo­wa­ne w ko­lo­ro­we spi­ra­le. Nie­któ­rzy pod­rzu­ca­li pod samo skle­pie­nie gar­ście pe­reł, któ­re wy­bu­cha­ły błysz­czą­cy­mi ró­żo­wo-żół­ty­mi chmu­ra­mi. Inni cią­gnę­li za sobą wstę­gi srebr­no-zło­te­go pod­wod­ne­go ognia. Po wstęp­nym po­ka­zie sze­ściu ognio­mi­strzów przy­stą­pi­ło do głów­nej atrak­cji. 

– Świa­tła, bra­cisz­ku, świa­tła – wy­szep­tał pod no­sem Yaz. 

Jak­by sły­sząc jego głos, Mah­di ka­zał przy­ciem­nić kan­de­la­bry. Oświe­tle­nie sali czer­pa­ło ener­gię z sys­te­mu ka­na­li­za­cji lawy, poza kil­ko­ma na­ścien­ny­mi kar­ni­sza­mi, któ­re, wy­peł­nio­ne bul­go­czą­cą lawą, da­wa­ły sta­łą po­świa­tę. 

– Ru­sza­my – oznaj­mił Yaz.

Sera za­koń­czy­ła co­nvo­cę i cała czwór­ka wkro­czy­ła do ak­cji. Yaz chwy­cił koło za­wo­ru z jed­nej stro­ny, a Fran­co z prze­ciw­nej. Sera i Luca pły­nę­li nad nimi, aby dwaj sy­re­ni mie­li wy­star­cza­ją­co dużo miej­sca do po­ru­sza­nia się w nie­wiel­kiej prze­strze­ni. Yaz i Fran­co po­li­czy­li do trzech, po czym z ca­łej siły pchnę­li koło, któ­re jed­nak ani drgnę­ło. Me­cha­nizm był brą­zo­wy od rdzy i ob­ro­śnię­ty pą­kla­mi. Spró­bo­wa­li po­now­nie. Tym ra­zem Luca za­jął miej­sce Fran­ca, ale wszyst­ko na próż­no. 

Yaz ude­rzył ogo­nem w po­kry­wę za­wo­ru.

– Nie mamy na to cza­su! – ryk­nął. 

– Mo­gli­by­śmy usu­nąć tro­chę pą­kli – za­su­ge­ro­wał Fran­co, po czym za­brał się do tego za po­mo­cą tyl­nej kra­wę­dzi ki­lo­fa. Na­gle Se­ra­fi­na usły­sza­ła czy­jeś ner­wo­we krzy­ki i zda­ła so­bie spra­wę, że je ro­zu­mie. 

Sy­re­na na­chy­li­ła się nad pą­kla­mi i uprzej­mie po­pro­si­ła, by ze­szły ze ślu­zy. Sko­ru­pia­ki, wście­kłe, że ktoś każe im opu­ścić ich dom, sprze­ci­wi­ły się z upo­rem. Sera wy­ja­śni­ła im, że to roz­kaz kró­lo­wej, a od ich współ­pra­cy mogą za­le­żeć losy ca­łe­go pań­stwa. Mo­men­tal­nie roz­le­gły się ci­che mia­ro­we kla­śnię­cia to­wa­rzy­szą­ce od­kle­ja­niu się pą­kli od me­ta­lu. Nie­któ­re z nich prze­nio­sły się na inną rurę, inne na ścia­ny tu­ne­lu. 

– Od kie­dy mó­wisz ich ję­zy­kiem? – spy­tał zdzi­wio­ny Yaz. 

– Od­kąd po­łą­czy­ły nas wię­zi krwi – od­par­ła Sera, dzię­ku­jąc w du­szy swo­jej przy­ja­ciół­ce Ling, któ­ra jako omni­vo­xa po­sia­dła zdol­ność mó­wie­nia wszyst­ki­mi ję­zy­ka­mi. 

Wte­dy w ja­ski­niach ieli Sera, Ling, Ava, Bec­ca i Ne­ela za­war­ły pakt krwi, skut­kiem cze­go wszyst­kie sy­re­ny czę­ścio­wo uzy­ska­ły spe­cjal­ne moce to­wa­rzy­szek. W ten spo­sób zo­sta­ły sio­stra­mi, po­łą­czo­ny­mi na za­wsze ma­gią i przy­jaź­nią.

Yaz i Fran­co chwy­ci­li po­now­nie koło i po raz ostat­ni ze­bra­li w so­bie całą siłę, by je ob­ró­cić. Przez kil­ka se­kund nic się nie dzia­ło, lecz po chwi­li roz­legł się chrzęst otwie­ra­nej pra­sta­rej ślu­zy, a na­stęp­nie głu­che dud­nie­nie lawy, któ­ra do­sta­ła się do sta­rej rury. 

– Hura! – za­wo­łał Yaz, przy­bi­ja­jąc ogo­nem piąt­kę z Fran­kiem. 

Sera i Luca ura­do­wa­li się, ale ich ra­dość nie trwa­ła dłu­go, gdyż ze sta­re­go tu­ne­lu wy­do­sta­ły się pę­che­rzy­ki po­wie­trza, a na­stęp­nie opa­ry siar­ki. Para za­wi­ro­wa­ła wo­kół ca­łej czwór­ki, wy­peł­nia­jąc wodę go­rą­cy­mi, du­szą­cy­mi kłę­ba­mi. 

– Coś tu nie gra – syk­nął Yaz. 

– Co się dzie... – za­czę­ła Sera, ale po chwi­li chwy­cił ją atak kasz­lu. 

– Na bo­gów! – szep­nął Fran­co, ska­cząc w kie­run­ku ślu­zy. 

Yaz zer­k­nął w głąb tu­ne­lu. W jego oczach po­ja­wił się strach. 

– Fala wstecz­na! – wy­krzyk­nął. – Za­mknąć ślu­zę! Na­tych­miast! 









Roz­dział 3

SERA PO­DĄ­ŻY­ŁA ZA wzro­kiem Yaza. Była spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem. Tu­nel gwał­tow­nie wy­peł­niał się lawą. Mu­sie­li wy­pu­ścić jej zbyt dużą ilość i te­raz pły­nę­ła nie w tę stro­nę, w któ­rą po­win­na... Pły­nę­ła w ich kie­run­ku.

– Fran­co! Złap koło! – za­wo­ła­ła sy­re­na, roz­dzie­ra­jąc ma­ry­nar­kę i za­sła­nia­jąc nią so­bie dol­ną część twa­rzy. 

Jed­nak Fran­co już jej nie sły­szał. Sy­ren spo­czy­wał bez ru­chu w wo­dzie, otu­ma­nio­ny tru­ją­cym ga­zem. Luca mio­tał z bólu ogo­nem. To on znaj­do­wał się naj­bli­żej tu­ne­lu i roz­grza­ne do czer­wo­no­ści pę­che­rzy­ki po­wie­trza po­pa­rzy­ły mu grzbiet. 

– Luca! Za­bierz stam­tąd Fran­ca! Płyń­cie na dół! – krzy­cza­ła sy­re­na, a jej głos tłu­mi­ła ma­ska z ma­ry­nar­ki. Wie­dzia­ła, że nie­bez­piecz­ne gazy się unio­są, a woda pod nimi bę­dzie nie­ska­żo­na. 

Luca, trzę­sąc się z bólu, zła­pał Fran­ca i od­pły­nął z nim. Yaz za­ci­snął zęby i zna­lazł się z po­wro­tem przy kole. Po chwi­li do­łą­czy­ła do nie­go Sera. We dwo­je pró­bo­wa­li je ob­ró­cić, ale bez­sku­tecz­nie. Yaz w du­ecie z Fran­kiem z tru­dem zdo­ła­li wcze­śniej tego do­ko­nać, a Sera nie była prze­cież aż tak sil­na. 

Sy­re­na jesz­cze raz po­pa­trzy­ła ze stra­chem na lawę, któ­ra była już pół me­tra od uj­ścia do głów­ne­go tu­ne­lu. Jesz­cze kil­ka se­kund, a za­cznie się do nie­go wle­wać. Gdy­by tak się sta­ło, Sera i Yaz nie by­li­by w sta­nie wy­do­stać się tą samą dro­gą, któ­rą, jak wie­rzy­ła sy­re­na, ucie­kli Luca i Fran­co. Ich je­dy­ną na­dzie­ją by­ło­by prze­do­sta­nie się do pa­ła­cu i uciecz­ka przez okno, oczy­wi­ście je­śli wcze­śniej nie zo­sta­li­by schwy­ta­ni. Ko­lej­na szan­sa Czar­nych Płetw na wej­ście do skarb­ca mo­gła się już nie nada­rzyć. 

Sera po­czu­ła de­spe­ra­cję. Bez tego skar­bu ni­g­dy nie zdo­ła od­bić Ce­ru­lei z rąk wro­ga. Lu­cia zo­sta­ła­by wte­dy kró­lo­wą Mi­ro­ma­ry, jeźdź­cy śmier­ci na­dal łu­pi­li­by wio­ski i po­ry­wa­li miesz­kań­ców, Val­le­rio i Por­tia unik­nę­li­by kary za mor­der­stwo, a ta­jem­ni­cza po­stać, dla któ­rej pró­bo­wa­li od­zy­skać ta­li­zma­ny, mo­gła­by uwol­nić Ab­ba­do­na.

„To nie może się stać – po­my­śla­ła Sera. – Nie mogę do tego do­pu­ścić”. 

Z okrzy­kiem wo­jow­ni­ka na ustach sku­pi­ła całą siłę na kole. Mię­śnie na jej rę­kach i kar­ku wy­prę­ży­ły się. Wraz z Yazem, któ­ry stał po prze­ciw­nej stro­nie koła, spra­wi­li, że woda się spie­ni­ła, a ich po­tęż­ne ogo­ny po­słu­ży­ły im do pod­wa­że­nia ślu­zy. Wresz­cie koło po­zwo­li­ło się prze­su­nąć, zgrzy­ta­jąc przy tym prze­raź­li­wie.

– Trzy­maj, Sera! – krzyk­nął Yaz.

Sy­re­na po­słu­cha­ła go i po kil­ku chwi­lach ślu­za zo­sta­ła za­mknię­ta. Lawa prze­sta­ła pły­nąć. Yaze­ed po­pa­trzył w głąb sta­re­go tu­ne­lu i po­krę­cił gło­wą. 

– To ko­niec – rzekł, opusz­cza­jąc bar­ki w ge­ście po­raż­ki. 

– Ko­niec? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem Sera. – To nie może być ko­niec! – To mó­wiąc, ze­rwa­ła z twa­rzy ma­ry­nar­kę i za­wią­za­ła ją so­bie wo­kół bio­der. 

– Nie uda­ło nam się, Sera – przy­znał Yaze­ed. – Nie je­stem w sta­nie okre­ślić, czy lawa wy­pa­li­ła w ścia­nie dziu­rę czy nie. Na­wet je­śli tak się sta­ło, w tu­ne­lu jest za dużo lawy. Nie prze­pły­nie­my tam­tę­dy. Już po nas.

Sy­re­na po­czu­ła go­rycz klę­ski. 

– Po­win­ni­śmy ucie­kać – uznał Yaz. – Wra­cać do resz­ty i...

Prze­rwał mu ogłu­sza­ją­cy ryk. Sy­ren chwy­cił Se­ra­fi­nę i po­pchnął ją na ścia­nę głów­ne­go tu­ne­lu, osła­nia­jąc ją wła­snym cia­łem. Z tu­ne­lu wy­strze­lił stru­mień go­rą­cej wody, a za nim odłam­ki skał oraz gę­sta chmu­ra mułu. 

Sera przy­go­to­wa­ła się na ostry ból, du­szą­ce opa­ry. Na... ko­niec. 

Ko­niec jed­nak nie nad­szedł. 

Go­rą­ca woda unio­sła się spi­ra­lą w górę, a odłam­ki osu­nę­ły się na dno. Pę­che­rzy­ki po­wie­trza znik­nę­ły, po­dob­nie jak lawa. Gdy Yaz i Sera otwo­rzy­li oczy i od­gar­nę­li muł, uj­rze­li, że w miej­scu, gdzie wcze­śniej znaj­do­wał się sta­ry tu­nel, wid­nie­je roz­le­gła dziu­ra, a po jej dru­giej stro­nie bije de­li­kat­ny zło­ta­wy blask. 

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał Yaz.

– Tak mi się wy­da­je. A u cie­bie?

Yaz nie od­po­wie­dział, gdyż był już na kra­wę­dzi otwo­ru i spo­glą­dał w dół. Sera do­łą­czy­ła do nie­go i wstrzy­ma­ła od­dech. 

Kule z lawą umiesz­czo­ne na ścia­nach skarb­cach oświe­tla­ły góry zło­ta Mi­ro­ma­ry. 

– O rany, ma­leń­ka – szep­nął Yaz. – Nie tyle wy­pa­li­li­śmy w ścia­nie dziu­rę, ile zu­peł­nie ją roz­bi­li­śmy. 

Sera po­ki­wa­ła gło­wą, a jej oczy błysz­cza­ły ni­czym klej­no­ty po­ni­żej. Za­rów­no sta­ra rura, jak i tu­nel, w któ­rym bie­gła, a tak­że więk­sza część ścia­ny, a na­wet skle­pie­nia skarb­ca zo­sta­ły kom­plet­nie znisz­czo­ne. Nie­któ­re kosz­tow­no­ści po­kry­wa­ła war­stwa cią­gle bul­go­czą­cej lawy. 

Mu­sie­li za­cho­wać ostroż­ność, aby się z nią nie ze­tknąć. Na szczę­ście więk­szość skar­bów po­zo­sta­ła nie­tknię­ta. 

Se­ra­fi­na po­czu­ła dreszcz ra­do­ści na myśl, że jej wo­jow­ni­cy będą w sta­nie prze­miesz­czać się przez otwór znacz­nie spraw­niej, niż gdy­by mu­sie­li się prze­ci­skać przez sta­ry tu­nel. To ozna­cza­ło, że mo­gli wy­nieść znacz­nie wię­cej łu­pów. 

Yaz jak­by czy­tał w jej my­ślach. 

– Weź­mie­my stąd dwa razy wię­cej niż pla­no­wa­li­śmy – oznaj­mił z pod­nie­ce­niem. 

– Pod wa­run­kiem, że nie zo­sta­nie­my przy­ła­pa­ni – do­da­ła Se­ra­fi­na, spo­glą­da­jąc ner­wo­wo w górę. – To cud, że ni­cze­go nie usły­sze­li. 

– Nic nam nie bę­dzie. Mah­di ma tam bęb­nia­rzy i śpie­wa­ków. Do tego mnó­stwo eks­plo­zji fa­jer­wer­ków. Cały ten ha­łas musi nas za­głu­szyć – uznał Yaz.

Sera uśmiech­nę­ła się i się­gnę­ła po wo­rek z płót­na na ża­gle, któ­ry trzy­ma­ła za pa­sem. Na­stęp­nie rzu­ci­ła się w głąb skarb­ca.

– Da­lej, Yaz! – za­wo­ła­ła, oglą­da­jąc się za sie­bie. – Czas ob­ra­bo­wać ra­bu­siów! 








Roz­dział 4

BIAN­CA DI RE­MO­RA, ubra­na w ja­sno­ró­żo­wą suk­nię z mor­skie­go je­dwa­biu, fru­wa­ła ni­czym mo­tyl wo­kół Lu­cii Vol­ne­ro. 

Kre­acja Bian­ki była ślicz­na, ale nie prze­sad­nie. Wcze­śniej sy­re­na mia­ła na so­bie żół­ty ko­stium, któ­ry le­piej pod­kre­ślał jej po­nęt­ne kształ­ty. Lu­cia jed­nak uzna­ła, że strój wy­glą­da zbyt pięk­nie, i ka­za­ła jej się bły­ska­wicz­nie prze­brać. Rzecz ja­sna pra­gnę­ła, by jej damy dwo­ru lśni­ły, ale na pew­no nie bar­dziej niż ona sama. Były prze­cież za­le­d­wie tłem dla praw­dzi­we­go klej­no­tu, czy­li dla niej.

– To były chy­ba naj­lep­sze fa­jer­wer­ki świa­ta – za­chwy­ca­ła się Bian­ca. – A Mah­di zor­ga­ni­zo­wał to wszyst­ko spe­cjal­nie dla cie­bie! Ależ on cię ko­cha!

– Praw­da? – mruk­nę­ła Lu­cia. 

Sy­re­na sie­dzia­ła po­środ­ku Wiel­kiej Sali, przy kró­lew­skim sto­le. Po­kaz fa­jer­wer­ków wła­śnie do­biegł koń­ca, a Mah­di pod­pły­nął do ognio­mi­strzów, by po­gra­tu­lo­wać im przed­sta­wie­nia. 

– Szko­da, że nie wi­dzia­łaś, jak na cie­bie pa­trzył pod­czas po­ka­zu! – cią­gnę­ła Bian­ca. – Zresz­tą dzi­siej­sze­go wie­czo­ru wszy­scy byli w cie­bie wpa­trze­ni. 

„Oczy­wi­ście, że byli” – po­my­śla­ła Lu­cia. 

Sy­re­na mia­ła na so­bie olśnie­wa­ją­cą sza­tę wy­ko­na­ną z ma­leń­kich, prze­pla­ta­nych uchow­ców. Kie­dy się po­ru­sza­ła, ozdob­ne musz­le od­bi­ja­ły pro­mie­nie świa­tła tak, że rzu­ca­ły tę­czo­wą po­świa­tę. Jej dłu­gie, gra­na­to­wo­czar­ne wło­sy były roz­pusz­czo­ne. Tuż nad jej czo­łem wid­niał prze­pięk­ny sza­fir osa­dzo­ny w pla­ty­no­wej opa­sce. Klej­not lśnił, po­dob­nie jak oczy sy­re­ny. 

Kre­acja Lu­cii, jej sza­fir oraz prze­pięk­na twarz przy­cią­ga­ły spoj­rze­nia, ale ona o to nie dba­ła. Pra­gnę­ła na so­bie tyl­ko jed­nej pary oczu – Mah­die­go. Po­czu­ła to już wte­dy, gdy przy­by­ła do Mi­ro­ma­ry na Do­ki­mi Se­ra­fi­ny. Ten dłu­go­wło­sy bru­net o ostrych ry­sach i głę­bo­kim spoj­rze­niu był naj­przy­stoj­niej­szym sy­re­nem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Do tego był ce­sa­rzem Ma­ta­li, wiel­kie­go i po­tęż­ne­go pań­stwa. Za­słu­gi­wa­ła na ko­goś ta­kie­go. 

Wła­śnie szu­ka­ła go wzro­kiem. Mah­di uno­sił się w wo­dzie obok tro­nu i dow­cip­ko­wał z ognio­mi­strza­mi. Był świet­nie ubra­ny i tak przy­stoj­ny, że aż ją to ści­ska­ło od środ­ka. Pa­trząc na nie­go, przy­po­mnia­ła so­bie, że po upad­ku Ce­ru­lei, kie­dy zna­la­zła go w wię­zien­nej klat­ce, nie wy­glą­dał tak do­brze.

Ka­pi­tan Mar­kus Tra­ho, głów­no­do­wo­dzą­cy od­dzia­łem jeźdź­ców śmier­ci oraz sy­ren bę­dą­cy na usłu­gach za­rów­no Val­le­ria, jak i ter­ra­go­ga Rafe Mfe­me­go, za­bił ro­dzi­ców Mah­die­go na roz­kaz ojca Lu­cii, a jego wziął w nie­wo­lę. Ro­dzi­ce sy­re­na byli lo­jal­ni wo­bec Isa­bel­li, a sam Mah­di po­sia­dał re­pu­ta­cję nie­sfor­ne­go im­pre­zo­wi­cza. Val­le­rio chciał, by jego cór­ka po­ślu­bi­ła ko­goś war­to­ściow­sze­go, ale za­du­rzo­na Lu­cia bła­ga­ła, by oj­ciec go oszczę­dził, i Val­le­rio w koń­cu ustą­pił. 

– Nie po­tra­fię ci od­mó­wić – rzekł wte­dy. – Oszczę­dzę jego ży­cie, ale za­nim doj­dzie do wa­szej ce­re­mo­nii za­rę­czyn, Mah­di musi udo­wod­nić swo­ją lo­jal­ność. 

I udo­wod­nił, na­jeż­dża­jąc domy re­be­lian­tów, nę­ka­jąc tych, któ­rzy się jej sprze­ci­wia­li, w koń­cu od­naj­du­jąc dla Tra­ho nie­oce­nio­nej war­to­ści przed­miot w po­sta­ci na­szyj­ni­ka z błę­kit­nym dia­men­tem w kształ­cie kro­pli, któ­ry ka­pi­tan nie­zwłocz­nie prze­ka­zał Mfe­me­mu. Lu­cia nie mia­ła po­ję­cia, ja­kie było jego prze­zna­cze­nie, ani zbyt­nio się tym nie przej­mo­wa­ła. Li­czy­ło się dla niej tyl­ko to, żeby Mah­di prze­ko­nał jej ojca. I w koń­cu to zro­bił. 

– My­li­łem się, moja dro­ga, ale by­naj­mniej tego nie ża­łu­ję – przy­znał przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi Val­le­rio. – Zmie­ni­łem swo­ją opi­nię na te­mat tego mło­ko­sa o sto osiem­dzie­siąt stop­ni.

Sło­wa te ucie­szy­ły Lu­cię. Po­trze­bo­wa­ła bo­wiem zgo­dy ojca na za­rę­czy­ny. Mimo to, na­wet z jego bło­go­sła­wień­stwem, sta­ła przed nią jesz­cze jed­na prze­szko­da. Opi­nia in­nej oso­by była jesz­cze waż­niej­sza niż ojca, mat­ki czy ko­go­kol­wiek. Oso­by, któ­ra po­mo­gła jej usi­dlić Mah­die­go pie­śnia­mi, elik­si­ra­mi oraz za­klę­cia­mi. A ta oso­ba cią­gle po­zo­sta­wa­ła scep­tycz­na. 

– Bądź ostroż­na, dziec­ko – ostrze­ga­ła. – Pa­mię­taj, że wy­znał mi­łość po­przed­niej prin­ci­pes­sie, a te­raz wy­zna­je ją to­bie. Wy­glą­da na to, że jest go­tów od­dać ser­ce tej, któ­ra ma wię­cej do za­ofe­ro­wa­nia. Moż­li­we, że bę­dziesz mu­sia­ła za­pła­cić za nie wy­so­ką cenę. 

Te sło­wa były dla Lu­cii tor­tu­rą. Wma­wia­ła so­bie, że to nie może być praw­da. To nie­moż­li­we. Prze­cież Mah­di przy­się­gał jej wier­ność. Da­wał jej dro­gie pre­zen­ty. Urzą­dzał przy­ję­cia dla uczcze­nia za­rę­czyn. Kie­dy szep­tał jej do ucha, tra­ci­ła od­dech, a po po­ca­łun­ku z tru­dem go od­zy­ski­wa­ła. 

Mimo wszyst­ko nie była do koń­ca pew­na. 

„Czy on tyl­ko uda­je? – za­sta­na­wia­ła się te­raz, a jej oczy bły­ska­wicz­nie spo­chmur­nia­ły, od­zwier­cie­dla­jąc to, co jej gra­ło w du­szy. – Czy rze­czy­wi­ście mnie ko­cha?”.

– Mah­di... – za­czę­ła, kie­dy sy­ren wró­cił do sto­łu i usiadł obok niej. 

– O co cho­dzi, Lu­cia? Wy­glą­dasz, jak­by coś cię tra­pi­ło. Nie po­do­ba­ły ci się fa­jer­wer­ki? 

– Były cu­dow­ne. Na­praw­dę.

– Więc co się sta­ło? – spy­tał, bio­rąc ją za rękę. 

– Przy­spiesz­my datę ślu­bu. Nie chcę już dłu­żej cze­kać – rzu­ci­ła z nie­cier­pli­wo­ścią Lu­cia. 

Mah­di spra­wiał wra­że­nie za­sko­czo­ne­go. 

– Ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnę, ale to nie­moż­li­we. 

Lu­cia rzu­ci­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie. 

– Dla­cze­go? – spy­ta­ła ostro. 

Mah­di ujął w dło­nie jej twarz.

– Nie chcę za­czy­nać na­sze­go wspól­ne­go ży­cia w nie­pew­no­ści o przy­szłość na­szych państw. To zbyt nie­bez­piecz­ne. Pa­mię­tasz in­wa­zję na Ce­ru­leę i cier­pie­nie jej miesz­kań­ców? Wszy­scy to pa­mię­ta­my. 

Lu­cia po­ki­wa­ła gło­wą. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła to wy­da­rze­nie. To prze­cież jej oj­ciec zle­cił mor­der­stwo re­gi­ny Isa­bel­li, prin­ci­pe Ba­stia­ana i wie­lu in­nych. Była to jed­nak ta­jem­ni­ca i tak mu­sia­ło po­zo­stać. 

– Isa­bel­la zgi­nę­ła, po­nie­waż była kró­lo­wą Mi­ro­ma­ry. Te­raz ty je­steś re­gi­ną i umarł­bym, gdy­by coś ci się przy­da­rzy­ło. Wiesz o tym, praw­da? – spy­tał Mah­di, a jego pięk­ne piw­ne oczy po­szu­ki­wa­ły jej oczu. 

Wro­gie spoj­rze­nie Lu­cii zła­god­nia­ło.

„Za­wsze jest taki opie­kuń­czy – po­my­śla­ła. – Tak wła­śnie wy­glą­da praw­dzi­wa mi­łość”.

– Jesz­cze na­dej­dzie nasz dzień. Już wkrót­ce – obie­cał Mah­di, nie prze­sta­jąc gła­dzić jej po twa­rzy. – Twój oj­ciec, Tra­ho i ja... zbli­ża­my się już do Czar­nych Płetw. Nie­dłu­go ich do­pad­nie­my i raz na za­wsze po­zbę­dzie­my się tych psów mor­skich. Wów­czas się po­bie­rze­my i tego dnia nie bę­dzie w żad­nym mo­rzu sy­re­na dum­niej­sze­go i szczę­śliw­sze­go ode mnie. 

Wte­dy ją po­ca­ło­wał i sło­wa tam­tej oso­by, któ­re tak ją prze­śla­do­wa­ły, na­gle uci­chły w jej gło­wie. Mah­di na­le­żał wy­łącz­nie do niej. Wi­dzia­ła to w jego oczach, sły­sza­ła w jego sło­wach, czu­ła w jego do­ty­ku. 

– Pro­szę wy­ba­czyć – ode­zwał się ni­ski, za­chryp­nię­ty głos. 

Lu­cia wie­dzia­ła do kogo na­le­ży – do Tra­ho. Sy­re­na od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła, że stoi u boku jej ojca. Wpły­nął do Wiel­kiej Sali po ci­chu. Ten mu­sku­lar­ny sy­ren z krót­ko ścię­ty­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi i ostrym spoj­rze­niem nie był zna­ny z od­wie­dza­nia przy­jęć. Lu­cia uzna­ła, że jego na­głe po­ja­wie­nie się nie może ozna­czać ni­cze­go do­bre­go. 

– O co cho­dzi? – rzu­cił oschle Val­le­rio. 

– Mie­li­śmy wła­ma­nie. Skar­biec zo­stał roz­bi­ty – od­parł Tra­ho, na­chy­la­jąc się tak, by sły­sze­li go tyl­ko Val­le­rio, Por­tia, Lu­cia i Mah­di. 

– Co ta­kie­go? – ryk­nął Val­le­rio, wa­ląc pię­ścią w stół. – Jak do tego do­szło? 

– Ktoś otwo­rzył sta­rą ślu­zę i wy­pu­ścił lawę. Znisz­czy­ła jed­ną ze ścian skarb­ca. Sta­ra­my się oto­czyć wro­gów, ale sta­wia­ją sil­ny opór. 

– Ile ukra­dli? – za­żą­da­ła od­po­wie­dzi Por­tia. 

– Znacz­ną część skar­bu.

Val­le­rio za­klął. 

– Czar­ne Płe­twy? – spy­tał.

– Tak są­dzi­my, pa­nie.

– To ta prze­klę­ta Se­ra­fi­na! – syk­nął Val­le­rio. 

Lu­cia otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.

– Se­ra­fi­na? Jak to?

– No wła­śnie, jak to? – po­wtó­rzy­ła Por­tia, któ­rej spo­koj­ny ton był prze­ci­wień­stwem gniew­ne­go gło­su jej męża. – Se­ra­fi­na nie żyje. Ucie­kła z pa­ła­cu po ata­ku na Ce­ru­leę i od tam­tej pory nikt jej nie wi­dział. Nie ma szans, by prze­trwa­ła tyle cza­su w otwar­tym mo­rzu. 

– Oczy­wi­ście, że nie żyje – do­dał szyb­ko Val­le­rio. – Po­niósł mnie gniew. Tra­ho, za­pro­wadź nas do skarb­ca. Por­tia, Lu­cia, Mah­di... zo­stań­cie tu­taj. Uśmie­chaj­cie się, tańcz­cie, uda­waj­cie, że nic się nie sta­ło. Nie chciał­bym, aby go­ście do­wie­dzie­li się o tym zaj­ściu. Gdy­by ro­ze­szła się taka wieść, Czar­ne Płe­twy mo­gły­by to ja­koś wy­ko­rzy­stać. 

Sło­wa ojca nie­mal nie do­cie­ra­ły do Lu­cii. Do jej gło­wy za­kra­dła się wąt­pli­wość pa­ra­li­żu­ją­ca jak gę­sta mgła na mo­rzu. Ro­dzi­ce za­wsze po­wta­rza­li, że Se­ra­fi­na zo­sta­ła za­bi­ta pod­czas na­jaz­du na sto­li­cę. Żad­ne z nich do tej pory nie na­po­mknę­ło ani sło­wem, że sy­re­na na­dal może po­zo­sta­wać przy ży­ciu. Czyż­by kła­ma­li? Na tę myśl ki­pia­ła w niej wście­kłość. 

Gdy­by to była praw­da... Gdy­by rze­czy­wi­ście Sera prze­ży­ła i prze­wo­dzi­ła ru­cho­wi opo­ru, sta­no­wi­ła­by ogrom­ne za­gro­że­nie. Lud ją ko­chał. Sy­re­ny były go­to­we od­dać za nią ży­cie. Lu­cia mia­ła te­raz wszyst­ko, na czym jej za­le­ża­ło, ale Se­ra­fi­na była w sta­nie jej to ode­brać – Mah­die­go, ko­ro­nę i ży­cie. 

Po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu, że to nie­moż­li­we. Sera musi być mar­twa. Od mie­się­cy nie było na jej te­mat żad­nej wie­ści. Była sła­ba. Nie mia­ła sił i umie­jęt­no­ści, któ­re po­zwo­li­ły­by jej prze­trwać. Była prze­cież jak ten gu­pik: pły­wa­ła tyl­ko z musz­lą przy uchu, słu­cha­jąc nud­nych opo­wia­dań o ta­kiej czy in­nej bi­twie albo trak­ta­cie. 

Lu­cia wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Pró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić. In­stynk­tow­nie spoj­rza­ła na Mah­die­go, by u nie­go po­szu­kać wspar­cia.

Nie zna­la­zła go jed­nak. Sy­ren nie pa­trzył na nią, lecz po­wiódł wzro­kiem za Val­le­riem i Tra­ho, któ­rzy wła­śnie zni­ka­li za ka­mien­nym przej­ściem w kształ­cie łuku. W jego oczach było coś, cze­go Lu­cia ni­g­dy wcze­śniej tam nie wi­dzia­ła. Czy­sty strach. 

„O kogo się boi? – po­my­śla­ła sy­re­na. – O mnie? A może o Se­ra­fi­nę?”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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